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0 nawozach mierzwiastych
z zastosowaniem  teorji pana Pasteur, o gnjciu c ia ł organicznych.

i .

P o w r ó c e n i e  ziemi sity p r o d u k c y jn e j ,  wycze rpane j  u p r a w ą  
rozma i tych  zbóż i rośl in po upływie  p e w n e g o  przec iągu  czasu,  
j es t  j e d y n e m  zadan iem każd e g o  rac jo n a lne go  gospoda r s twa .  Aż 
n a d to  dobrze  też wiad omo ,  że u t r zym anie  w tej  mierze r ó w n o ­
wagi  s t anowi  w a r u n e k  b y tu  i pomyślnośc i  r o l n ika ;  j es t  to k a ­
pi ta ł ,  k tó ry m  jeżel i  sz a fu jemy  ro z rz u tn ie ,  na s t ęp u ję  ru ina  m a ­
j ą tkowa .  G ł ó wny m  i p rawie  wy łącznym środkiem,  j akiego  n a m  
dla p o wór c en i a  ziemi siły p rodukcyjne j  przyrodzenie  dost arczy ło ,  
są nawozy  o t r zym y wa ne  z o d c h o d o w  zwierząt  d o m o w y c h , k tó re  
dla u p r a w y  rol i ,  j ako też i roz ma i tych w i d o k ó w  spekulacy jnych  
ro lnik  u t r z y m y w a ć  jest zmuszonym.  Z tą d  też s k r z ę t n e  g r o m a ­
dzenie tej  m asy  o d c h od ó w,  j ako  też s t a r an n e  przyrządzanie  z 
ni ch  mater j i  do odżywienia rol i zdo lne j ,  j e s t ,  i zawsze  będzie 
j e d n e m  z na jważnie jszych  zajęć gospodarza .  P r a w d a  że n a uk i  
p r z y ro d z o n e ,  mianowic i e  c h e m i a ,  p rzychodząc  w p o m o c  ro ln ic ­
t w u  odkryc iami  s w e m i ,  podały  sposoby  tworzen ia  n a w o z ó w  
sz tucznych minera lnych  , jak z n o w u  fizjologia w s k a z u j e , k tóre  z 
nich dla danej  rośl iny użyć  się dad zą ,  m i m o  to j e d n a k ,  t e  
wszys tk ie  środki  uważać  m u s i m y  tylko j ako  pomocnicze ,  do k t ó ­
rych j edynie  wyją tkowo uc ie k ać  się m o ż n a ,  kosz tów b o w i e m  w y ­
ł o ż o n y c h  na s tworzen ie  takich nawozów,  p rodukc ja  nasza nie za ­
wsze  j es t  w stanie p o w r ó c i ć , —  co zaś Ważnie jsza : działalność 
ich zwykle  j e d n o s t r o n n a , nigdy nie o dpowie  tej ogólnej  po t r ze ­
b i e ,  j aką  zaspakaja nawó z  st a jenny  czyli mierzwiasty.  Dla tej 
przyczyny na wóz  zwykł y  ze stajen i obór  musi  mieć  p i e rwszeń­
s two przed  każdym sz t ucznym,  i zost ać  ce lem zab iegów choćby  
na jmniej  r ac jonalnego  gospodarza .  P o m i m o  j e d n a k  całej  w a ż n o ­
śc i ,  j aką  posiada  ten s u r og a t  w g o sp o da r s t w i e ,  n a uk a  dotąd 
mało  zajmowała  się tą gałęzią ro ln ic twa  i p rawi e  żadnych  sta-
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Zych z a sad  co  do  s p o s o b ó w  s t o s o w n e g o  o b c h o d z e n i a  s ię  z nim,  
j a k o  też  w s k a z ó w e k  co  do  p e w n y c h  n i e w ą t p l i w y c h  w p ł y w ó w  i 
okol i cznos ' c i  d z i a ł a j ą cych  n a  p o d n i e s i e n i e  d o b r o c i  i p o w i ę k s z e n i a  i lo­
ści , j e g o  b a r d z o  s k ą p o  n a m  d o s t a r cza ł a .  Z t ąd  po c h o d z i  ta  m n o g o ś ć  
w ą t p l i w o ś c i  co  do  p o s t ę p o w a n i a  * p rzy  u r z ą d z a n i u  i u t r z y m y w a n i u  
n a w o z ó w  n a t u r a l n y c h .  R u t y n a  n ie  w s p a r t a  t e o r j ą ,  j a k  w s zędz i e  
t a k  i t u t a j  w y s t a r c z a j ą c ą  b y ć  n i e  m o ż e .  J e d e n  j a k i ś  s z c z e g ó ł o ­
w y ,  o d e r w a n y  w y p a d e k ,  ogó lne j  r e g u ł y  n ie  s twor zy .  T y l k o  ś c i ­
s ł e  b a d a n i a  u r a b i a j ą  t e o r j ą ,  k t ó r a  w  d a n y c h  r a z a c h  jeże l i  p o ­
k i e r u j e  p r a k t y k ą ,  ta  w t e d y  d o p i e r o  d o  p o m y ś l n y c h  r e z u l t a t ó w  
do j ś ć  m o ż e .  B r a k  co  do  t e g o  p r z e d m i o t u  p e w n y c h  w s k a z ó w e k  
i  d a n y c h , n i e  m o ż e  c i ęż yć  na g o s p o d a r z a c h , b o  tych  u d z i a ł e m  
j e s t  s t o s o w a n i e  s i ę  i p o s t ę p o w a n i e  za  ś w i a t ł e m , k t ó r e  dla  ich 
u ż y t k u  n a u k a  s twa r za .  W  k w es t j i  zaś  n a w o z ó w  d o t ą d  p a n u j e  
r z e c z y w i s t y  c h a o s :  k a ż d e n  a u t o r  da je  c o r a z  n o w e  hypo tezy ,  o -  
p a r t e  j e d y n i e  na d o m y s ł a c h , z t e g o  p o w o d u  n a d e r  c z ę s t o  z a ­
w o d z ą c e  w  p r a k t y c e —  i z tąd t e ż  idzie  ta c h w i e j n o ś ć ,  z t ąd t o ,  że  
c o  g o s p o d a r z ,  to i n n e  p o s t ę p o w a n i e  w i d z i m y .  T e n  s t a n  n i e p o ­
r z ą d k u  w  w i a d o m o ś c i a c h  co do  t a k  w a ż n e g o  p r z e d m i o t u , od  
k t ó r e g o  n ie t y lko  z a m o ż n o ś ć  p o j e d y n c z y c h  ale  c a ł e g o  k r a j u  z a ­
leży,  w y r o d z i ł  się z tej  p rzyczyny ,  że  p r o c e s  gn i c i a  czyli b u -  
t w i e n i a ,  j a k i e m u  każ d a  is to ta  o r g a n i c z n a  o s t a t e c z n i e  pod lega ,  
d o t ą d  przez  c h e m i k ó w  n ie  by ł  d o k ł a d n i e  z b a d a n y m  i p o z n a n y m .  
S t o e c k h a r d t  w p a d a ł  n a m y ś l ,  że  b ia łko  r o ś l i n n e  i z w i e r z ę c e  j e s t  
j a k b y  f e r m e n t e m  dla  c ia ł  o r g a n i c z n y c h , w  k t ó r y c h  szy b k o  g n i ­
cie  r o z b u d z a  s ię  w razi e  ze tk n i ę c i a  z n i e m i ;  p r z y p u s zczen ia  j e ­
d n a k  s w e g o  dalej  ni e  p o s u n ą ł ,  d o ś w i a d c z e n i e m  nie  s t w i e rd z i ł  i 
p o z o s t a w i w s z y  j e  b ez  r o z w i ą z a n i a , p u śc i ł  s ię  n a  po le  s z e r o k i c h  
d o m y s ł ó w .  S a m  L i e b i g ,  ó w  t w ó r c a  n a u k i  ch e m i i  rolnicze j ,  co  do  
z a c h o w a n i a  s ię  i s to t  g n i j ą c y c h  i c a ł e g o  p r o c e s u  gn ic i a  mi a ł  
f a ł s z y w e  po jęc i a ,  k t ó r e  dzisiaj  w s k u t e k  d o k o n a n y c h  s p o s t r z e ż e ń  
z u p e ł n i e  upad ły .  Za j ęc i e  s ię  t ą  ga łęz ią  n a u k i , p o ł ą c z o n e  z p r z e ­
c i w n o ś c i a m i  n i e  m a ł o  m a  d o  z w a l c z e n i a : o d r a ża j ąca  w o ń  i 
n i e p r z y j e m n e  w e j r z e n i e  c i a ł  g n i j ą c y c h ,  w y s t a r c z a ł o ,  a b y  o d p y ­
c h a ć  o d  s i ebi e  u c z o n e g o  b a d a c z a ;  d o d a j m y  do  t e g o , że  ro z k ł a d
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cial i tworzenie się nowych w tym procesie związków, rodzi 
trudności i mnóstwo nastręcza przeszkód i wątpliwości, a pojmiemy, 
że trzeba było silnej woli i ogromnego zamiłowania, aby uczo­
ny pracę swą w tym kierunku prowadził. To też nie powinno 
nas dziwić, że lubo całe życie istot organicznych zostało po­
znane, kończyny jego, czyli proces gnicia w ostatnich dopiero 
czasach znalazł swego badacza. Pan Pasteur, uczony chemik 
francuzki, wziąwszy sobie za godło słowa Lavoiciera, *że inte­
res ludzkości i użyteczność publiczna, uszlachetniają pracę naj­
bardziej odrażającą, i wzbudzają tylko wysokie uznanie dla pra­
cowników, którzy umieli wytrwać w przezwyciężeniu nastręcza­
jących się przeszkód i doznawanego wstrętu*, rzucił się śmiało 
na pole badań procesu gnicia istot organicznych, i przejąwszy 
się ważnością przedmiotu, szczęśliwie dokonał najpiękniejszych 
odkryć, które naukę chemii organicznej wielce wzbogaciły. Od­
krycia te i spostrzeżenia cbemika francuzkiego o ile ważne są 
dla chem ii, nierównie więcej będą mieć znaczenia dla wielu 
gałęzi przemysłu, a szczególniej ro ln ictw a, które na każdym 
kroku swych zajęć spotyka proces gnicia i jemu cały swój byt

i bogactwo zawdzięcza.
Gnicie czyli butwienie powszechnie uważano jako dobro­

wolny rozkład ciał organicznych, których pierwiastki usunięte 
z pod działania siły życia i wystawione na wpływy powietrza 
ciepła i w ilgoci, działając na siebie wzajemnie, sprowadzają w 
układzie swym zmiany, które ostatecznie ciało gnijące obracają 
na wodę, kwas węglany i amoniak. Twierdzenie to usprawie­
dliwiało prawo chemiczne, że ciała im są więcej złożone, tem ła­
twiej ulegają rozkładowi, i samo zetknięcie się ich bywa już 
często dostatecznem do sprowadzenia zupełnej w nich zmiany. 
Wiadomo zaś że odchody zwierząt składają się z włókna ro ­
ślinnego, którego zasadą jest bia łko, zielonego farbmka ( chlo­
rophyll)  wosku i soli nierozpuszczalnych wapna, magnezji, kwa­
su fosforowego i krzemiowego; odchody ciekłe czyli uryna, wy­
tworzona z krw i arteryalnej przez nerki, zawiera w sobie znów 
wszystkie sole rozpuszczalne, jako to : węglan, wodochloran i siar-
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kan  alkaliów (kali, na tronu  i amoniaku) oprócz tego posiadają j e ­
szcze azot zbywający od żywienia zwierzęcia , a znajdujący się 
w niej w postaci kw asu  moczowego (ureurn). Widzimy więc 
z powyższego, że odchody zwierząt należą do cial bardzo sk o m ­
plikowanego sk ład u ,  łatwo też ulegają rozk ładow i,  sp row adza­
jącem u powstawanie co raz nowych związków prostszego składu, 
aż wreszcie doszedłszy do osta tecznego roz łożen ia , wydają jak 
każde inne ciało organiczne powyżej wymienione trzy pier­
w ias tk i,  n iezbędne do żywienia roślin. S topniow e jednak p rze­
miany tego p ro cesu ,  przyjścia i rozkładu na ostateczne pier­
wiastki były nie z n an e— nie pewne. Pan P asteu r  ostatniemi cza­
sy odnowił prawdziwość teorji powyższej, i doświadczeniami 
czynionemi na ciałach gnijących potrafił p rzek o n ać ,  że rozkład 
ten wcale nie jes t  dobrowolnym  jak u trzym yw ano , ale n a s tę ­
puje za pośrednictw em  fermentacji g n i łe j , k tóra wywiązuje się 
skutkiem  powstania w ciele bardzo drobnych istot organicz­
nych żyjących, widocznych oku uzbrojonem u silnym m ikrosko­
pem. Istoty te w miarę wzrostu i rozwijania s ię ,  obracając na 
sw e wykształcenie i pożywienie ciało gn ijące , czynią rozkład 
jego koniecznym, i tym sposobem sprowadzają zmianę na związki 
daleko prościejsze jak były pierwotnego składu. W tych związ­
kach prostszych powstają znów innego rodzaju wymoczki, k tóre 
wreszcie kończą osta tecznie  ten łańcuch  dzieła zniszczenia. Dla 
poznania bliżej tego ciekawego dzieła przyrody przypatrzmy się 
doświadczeniom uczonego chem ika:

Pan Pasteur  zajmując się badaniem fermentacji winnej 
dostrzegł,  że płyn soku winogron zawierający w sobie cu ­
kier i ciała azo tow e, pozostawiony przez pewien przeciąg czasu 
w zetknięciu z pow ietrzem , sam przez się zmętniał, a następnie 
przeszedł w zupełną fermentację z obfitem wydzielaniem ga­
zów. Przypatrując się bliżej tem u zjawisku dostrzegł, że począt­
kow e zamącenie przejrzystego p ły n u ,  następuje w skutek u tw o­
rzenia się kulek pęch erzy ko w atycb , k tó re  pod m ikroskopem  
okazały się jako pęcherzyki o ścianach e las tycznych , napełnione 
wewnątrz cieczą dosyć przejrzystą, w miarę wzrostu i powiększa-
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nia się l iczby tych k u l e k ,  ciecz coraz więce j  m ę t n i a ł a ,  i gazy 
coraz  obficiej  w yd o b y w a ł y  s i ę ,  czyli f e rmen tac ja  była żywszą  —  
proces  j e d na k  t en  od b y wa ł  się w o l n o ,  ciecz po t rzebowała  d łuż ­
szego czasu  do z a f e rmen towan ia .  Dla przyspieszenia p rocesu  
użył  zwycza jnych drożdży,  k tó re  pod szkłem pokazały się zło-  
żonemi  n iemal  z sa m y ch  pęch e r zo w a t y ch  ku lek .  Zad a n a  bardzo  
mała  i lość drożdży,  opadła  na dno  s o k u ,  po ki lku godz inach  
drożdże pokryły się ma ł em i  ku lkami  k w a s u  w ę g l o w e g o ,  k tóry 
po 24  godz inach  obficie z cieczy już w y c h o d z i ł , a cała p o ­
wierzchn ia  pokryła się pianą i ciecz zamąci ła  s i ę , zawierając  
w  sobie  nie przel iczoną i lość k o m ó r e k  tego  s a m e g o  ksz tał tu co 
były ko m ó r k i  drożdżowe . S p o s ó b  rozmnażan ia  się tych  k o m ó ­
re k  był  w i d o c zn y m :  ku lka  dostaje naroś l i ,  narośl  szybko po­
większa  : się fo rmuje  się z niej t aka  s ama  k u l k a , k tóra  do czasu  
sw eg o  z u pe łnego  wyksz t a łcen ia  pozostaje złączoną z k o m ó r k ą  
m a c ie r z y s t ą ;  doszedłszy dopiero  jej  wielkości  od r y wa  s i ę ,  i sa ­
mois tn ie  zawisa w cieczy.  Młoda k o m ó r k a  począ tkowo n a p e łn ioną  
j e s t  p łynem prze j rzys tym,  na s t ępn ie  z do j r ze wa n ie m  tworzą  się 
w  niej granulac je  z ia rn is te ,  w miarę  w y d a wa n ia  z s iebie m ł o ­
dych napełn ia  się n o w e m i  g ra n u la c j a mi ,  to t rwa  t ak  d ł u g o ,  do -  
pokąd o w e g o  p łynu  pr zej rzys tego starczy,  po wyc ze rp a n iu  go  
niezdolna  do dania n o w e g o  życ ia ,  s am a  ob u m ie r a  i opa da  na  dno  
naczynia.  Os ad  w płynach o d f e r m e n t o w a n y c h  jes t  zb iorem sa ­
m y c h  k o m ó r e k  o bu m a r ł y c h  w r óżnych  pe r jodach  życ ia ,  k o m ó r k i  
coraz n o w o  p o w s ta j ąc e ,  na wy tworz en ie  swych  o r g a n ó w  zab ie ­
rają z cieczy wszys tk ie sole m i n e r a l n e ,  część  c u k r u  i amoniak ,  
tym sp o s o b em  sprowadzaj ą  zmianę  płynu f e rm e n tu j ącngo ,  w s k u ­
tek  której  kwas  węglowy,  o sw o b od zo n y  z poprzedniego  związku 
ul atuje w postacj i  g a z u , a pozos tała część  c u k r u  przechodzi  
na alkohol ,  będ ąc y  ce l em cał ego p r ocesu  fermentacj i .  Ze sk ł a d u  
k o m ó r e k  d r ożdżowych  oraz ich spos o bu  mnożenia  się, w i d o c zn e m  
jest , że są to rośl iny z rodzaju grzybów,  k tór ych zarodki  w p r o ­
w a d z o n e  do cieczy,  znalazłszy w niej odpowiedn ie  dla siebie 
pożywienie  i c iep ło ,  rozwijają się i rozmnaża ją  do c z a s u ,  aż 
spos t rzebu ją  cały zapas żywn ośc i ,  czyli j ak  cała ciecz zmianie



—  270  —

u l e g n i e ,  p o c z e m  o b u m i e r a j ą ,  i o p a d a ją c  n a  d n o  tw o rz ą  o sad i  
W t e d y  to  m ó w im y ,  ze  c iecz  o d f e r m e n t o w a ł a .  G rz y b k ó w  fe r ­
m e n t a c y jn y c h  są ro z l iczne  g a t u n k i ,  k a ż d y  z n ich  d a je  p o c z ą te k  
w ła ś c iw e j  sob ie  f e r m e n ta c j i  i z tąd  też  m a m y  ro z m a i t e  f e r m e n ­
ta c j e  jak o  to  : w i n n a , o c t o w a , m le c z n a  itp. Z a ro d k i  ty c h  g rz y b ­
k ó w  czyli n a s ie n ie  ro z s ia n e  j e s t  w  p o w i e t r z u ,  z tąd  w szy s tk ie  
p ły n y  po  p e w n y m  czas ie  bez  z a d a n ia  d ro żd ży  m o g ą  z a f e r m e n -  
t o w a ć  s k u t k ie m  s a m e g o  ty lk o  z e tk n ię c ia  s ię  z p o w ie t r z e m  a t-  
m o s f e r y c z n e m , f e r m e n ta c ja  ta  j e d n a k  b ę d z ie  n ie  p ra w id ło w ą ,  to  
j e s t ,  n ie  z a w sz e  t a k ą , j a k ą  ją  m ie ć  c h c e m y ,  a le  c zę s to  t a k ą ,  j a ­
k ie g o  g a t u n k u  p r z e w a ż n a  i lo ść  z a r o d k ó w  z p o w ie tr z a  d o  c ieczy  
d o s ta ła  s i ę ,  d l a t e g o  w  g o rz e ln ia c h  r o b o t ę  z a p ra w ia ć  na leży  d r o ż ­
d żam i z f e r m e n ta c j i  w i n n e j ,  k tó r e  tu  ja k o  za s iew  u w a ż a ć  m o ­
ż e m y  : na  roli  n ie  s ian e j  w y ra s ta ją  zw y k le  c h w a s ty .  B a d a ją c  w  
t e n  sp o s ó b  ro z m a i t e  f e r m e n t a c j e  , d o s t r z e g ł  p. P a s t e u r , że  f e r m e n t  
m a s ło w y  n ie  j e s t  ju ż  g r z y b e m , a le  is to tą  o r g a n i c z n ą , w y ­
m o c z k ie m  z ro d z a ju  vibrio , k tó r y  m o ż e  u t r z y m a ć  życ ie  ty lko  
w  a tm o s f e r z e  p o z b a w io n e j  t l e n u ,  p rz e p u s z c z o n y  b o w ie m  s t r u ­
m ie ń  p o w ie t r z a  a tm o s f e r y c z n e g o  p rzez  f e r m e n t  m a s ło w y ,  w y ­
m o c z k i  n a ty c h m ia s t  zn iszczy ł  i f e r m e n ta c ja  u s ta la

Z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  te rn  z j a w i s k i e m , p o s t a n o w i ł  z b a d a ć  
t e  ż y ją tk a ,  i w  ty m  ce lu  ro z p u ś c i ł  w p ł y n i e  c z ą s tk ę  a z o to w ą  o r ­
g a n ic z n ą  a p ły n  u m ie ś c i ł  w  flaszy z a tk a n e j ,  p o z o s ta w iw s z y  c o ­
k o lw ie k  p o w ie t r z a  n a d  c i e c z ą ; po  p e w n y m  p rz e c ią g u  c z a s u  s t o ­
s o w n ie  d o  t e m p e r a t u r y  i s t ę ż e n i a , ro z c ie k  n a  p o w ie rz c h n i  s ty -  
k a ją c e j  s ię  z p o z o s t a łe m  w flaszy  p o w ie t r z e m  z m ę t n i a ł ,  i w  z m ą ­
c e n iu  o k a z a ły  s ię  ży ją tk a  a le  n ie  z ro d za ju  vibrio, ty lko  z r o ­
d z a jó w  monas crepusculum i bacterium termo. T e  w y m o c z k i  po  
k i lk u  g o d z in a c h  żyć  p rz e s ta ły  i o p a d ły  n a  d n o ;  p o z o s ta łe  w  
f laszce  p o w ie t r z e  n ie  m ia ło  w  so b ie  t l e n u .  W id o c z n e m  w ię c  by ło ,  
ż e  te  w y m o c z k i  żyją ty lk o  w  a tm o s fe r z e  b o g a te j  w  t len .  W  n ie  
d łu g im  je d n a k  cza s ie  w  c ieczy  p o w s ta ły  z n o w u  ż y j ą t k a , a le  już  
z ro d z a ju  vibrio, k tó r e  m a ją c  a t m o s f e r ę  b ez  t l e n u ,  r o z w ija ły  s ię  
s z y b k o , c iec z  c a łk o w ic ie  z m ę tn ia ł a  i w y w ią z a ła  s ię  ży w a  d o s y ć  
f e r m e n t a c j a ,  k tó r a  p ły n  zm ien iła  z u p e łn i e  ćo  do  sk ł a d u  c h e -
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m ic z n e g o , a ze związków a z o to w y c h , o rgan icznych  po w sta ły  n o w e ,
już p rostszego  składu.

T a  sam a  ciecz pozostaw iona  w  naczyn iu  o tw ar tem , zach o ­
w ała  się zupełn ie  o d m ie n n ie ,  na pow ierzchn i  u tw orzy ły  się 
bak tr io ny  i k r e p u s k u le ,  a m ając  t len  z pow ie trza  i pożyw ien ie  
obfite w p ły n ie , rozm nożyły  się tak  szybko , że w  p a rę  dni p o ­
kry ły  g ru b ą  w a rs tw ą  (pleśni) całą p o w ie rz c h n ię ;  tym  sp o so b em  
za tam ow aw szy  przys tęp  pow ie trza  do cieczy, dopom o g ły  do u -  
tw orzen ia  się w ib r ionów  na  dnie naczynia . —  W  tej chwili je­
dnocześn ie  były w p ł y n i e  z w ie rzc h u  bak tr iony  i k re p u s k u le ,  a 
na sam ym  spodzie  w ib r io n y ;  perjod te n  je d n a k  t rw a ł  k ró tk o ,  gdyż 
w ie rzch n ie  w ym oczk i  po łykając  sam  tlen  z p o w ie tr z a ,  w n e t  u -  
dzieliły go cieczy pod  n iem i b ę d ą c e j , sk u tk iem  czego w ibriony  
na  spodzie  b ę d ą c e  zabite  zostały  -  c iecz u k w a so ro d n io n a ,  czyli 
po p ro s tu  s p a l o n a , była  czystą  w o d ą  bez śladu  isto t  o rg an icznych  
a z o t o w y c h , k tó re  ro z łożone  u lec ia ły  w postaci  gazu  k w a su  w ę ­
g lo w e g o  i a m o n iak u .  B ak tr iony  w ięc  sa m e  d ok ona ły  zupe łn eg o  
ro z k ła d u  czyli zniszczenia is to ty  o rg a n ic zn e j ,  k iedy w łaśn ie  jak  
widzieliśmy w  naczyniu  z a m k n ię te m ,  fe rm e n ta c ja  przechodziła  
ca łkow ic ie  p r a w id ło w o , zostaw iając  związki o rgan iczne  zm ien ione  
na  związki p rostszego  s k ła d u ,  jak b y  je um yśln ie  chcąc  p rzyg o ­
to w a ć  do o s ta teczn eg o  r o z k ła d u ,  k tó ry  n a  m ie jscu  p rz ez n ac ze ­
n ia ,  tj. na polu od b y w a ć  się powinien .

Zarodki tych  o b y d w u  ro dza jó w  ż y ją te k ,  pod obn ie  ja k  za ­
rod k i  g rzybów  fe rm e n ta c y jn y c h ,  rozsiane  są w  p o w ie trz u — d o ­
w o d e m  t e g o ,  że ciecz organ iczna  sam a  przez się z fe rm en to w ać  
m o ż e ,  oraz dośw ia d c ze n ie ,  że u m ieszczona  w w yżarzonem  p o ­
wie trzu , lub w kolbie szklannej z o tw o rem  w ł o s k o w y m , k u  do ło ­
wi sp u s z c z o n y m , tak  aby zarodki z powietrza  dos tać  się m e  
m ogły , bardzo  długi czas żadnej zm ianie  nie ulegnie. P ow iada  
p. P a s t e u r :  -G dyby  te  w ym oczk i  nie istniały, ziemia w k ró tc e
przepełn i łaby  się t ru p am i i odch odam i ciał o rg a n ic zn y c h ,  t r u ­
dno rozkładająceii i i  s i ę ,  życie by łoby  n iem o ż l iw e m , bo dzieło 
śm ierc i  by łoby  n iezupełnem . Za p o ś re d n ic tw e m  tych  d ro b n iu t­
kich i s to t ,  c iała o rgan iczne  rozpadają  się szybk o ,  a nas tęp n ie

V
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z ró w n ą  szybkością  zostają u t le n io n e .  A tm osfera  n ie  zan ieczy­
szcza s ię ,  a ros'liny w  k w as ie  w ę g lo w y m ,  w o d z ie ,  am o n iak u  i 
kw asie  a z o t o w y m , jako  o s ta tecznych  p ro d u k tac h  r o z k ł a d u , w ła ­
śc iw e dla siebie  znajdują  pożywienie.*

Nowa metoda uprawiania kartofli.
Z Szlezw ig-H olsz tynu  piszą do n iem ieck ie j  gaze ty  rolniczej 

dla W . ks. Poznańsk iego  o now e j m etodzie  u p ra w ian ia  kartofli, 
k tó ra  zw róciła  na  siebie  szczególniejszą w szys tk ich  gospodarzy  
uw agę .

Zalecają  ją i chw alą  m ianow icie  dla tego , że nietylko n ie ­
z w y k ły  do tąd  w yda je  obfitość p lo n u ,  ale zarazem  także  m a 
ch ron ic  kartofle  od  wszelkiej zarazy.

Spo sób  ten  n o w y  p oda ł  pan  C. L. Guelich z P in n e b e rg u ,  
k tó ry  dłuższy czas p rzebyw ał w A m eryce . P o lega  on g łów nie  
n a  t e m ,  że na p rzezn aczo nem  na  karto fle  po lu  rob ią  się n a j­
p rzód  o k o p y w a cz e m  lub ra d łe m  rad lonk i  w je d n y m  k i e r u n k u ,  
od leg łe  od  siebie cztery  stopy, na s tęp n ie  w poprzek  p o d o b n e ż ’ 
w  od leg łośc i  trzech  stóp. Z robiw szy t o ,  o s iągn iem y  podzia ł  c a ­
łeg o  pola na czw oroką ty ,  w ynoszące  d w a n aśc ie  s tóp  k w a d ra ­
tow ych .  T eraz  rozpoczyna  się sadzen ie  k a r to f l i ,  k ład ą c  je  w 
m ie js c a c h ,  gdzie się krzyżują ra d lo n k i ,  a m ianow ic ie  t a k , ażeby
s t ro n a ,  m ająca  na jw ięce j  k ie łk ó w  leżała z w rócon a  ku  d o ło w i ,__
s t ro n a  zaś, z k tóre j  kartofla  wisiała  u  łodygi, była na  w ierzchu . 
P o łożyw szy  t a k ,  p rzykryw a  się kartofla  lec iu tko  ziemią za p o ­
m ocą  dziubaczki lub też ręką .

Mają być  ka rto fle  sadzone  na  m ie rz w ie ,  to obk łada  się 
nią poprzednio  m ie j s c e ,  n a  k tó rem  kartofla  ma być położona, 
nasypu je  się t ro c h ę  z iem ią ,  i dop iero  kartofle  się sadzi.

Kartofle do sadzenia  m uszą  byc  zupełn ie  z d r o w e , o ile 
m ożności d o jrza łe ,  w ielkie  i m erozdzie lone .

Jak  tylko  m ło d e  ło d y g i ,  p0 w łaśc iw em  położen iu  kartofli, 
w  w ieńcu  około  w o ln ego  środka  na trzy do cz te rech  cali d łu ­
gości w y r o s n ą , obsypują  się z wielką  o s t ro ż n o ś c ią , ażeby  ko ń -
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ce łodyg wolno sterczały, i  na zewnątrz były wygięte. Później 

obsypują się w edług potrzeby krzaczki raz lub więcej razy, je ­

dnakowoż zawsze uważać należy, by łodyg i na zewnątrz się 

rozszerzały, środek zaś wieńca by ł zawsze wolny.

Niżej podany rysunek daje nam wyobrażenie wyżej obja­

śnionej metody. L in ie  aa oznaczają przed sadzeniem ciągnione 

rad lonki, linie bb utworzoną później przez obradlenie lub obsy­

pywanie przestrzeń; lite ry  kk oznaczają pun k ta , przeznaczone na 

położenie k a rto fli, mm miejsce dla m ierżwy.

a k k k k k k k  a

b 0
a X  X  k k K  K  a

b b

a k m Lm  m im  1. o
m Km mKnt

b Oróojjo t io p o if llo i ^?os>i

a k k a

b b b b b b b

a a a a a a a a

Podług metody podanej i zalecanej przez Guelicha robiono 

niejednokrotne próby już w przeszłym roku. Komisja złożona 

z panów dr. Jessena, Henryka Gsetzenśa, B reckwolda, Sellhorna i 

d r.M eyna , która Guelicha metodę obserwowała, zdała jak naj­

pomyślniejszy raport o niej rządowi. Morg bowiem magdeburg- 

ski wydał 1 4 7 3/ 4 szefla, gdy tymczasem z p ó l, na których sa­
dzono podług dawniejszych m etod, m org magdeburgski ledwo 

trzecią część powyższego plonu przyniósł.

W ed ług  zdania zwyż wymienionej kom isji nowa metoda 

uprawiania karto fli Guelicha ma te korzyści, ż e ;
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kartofla  leży od  razu  w  n a tu ra ln e m  po łożen iu ;
2. roślina  je s t  w  m ożno śc i  w  czasie  p e r jodu  rozwijania  się 

części pożyw ne  m ie rzw y  zu pełn ie  s p o t r z e b o w a ć ;
3 . roślina dosta je  z d w u n a s tu  s tóp  k w a d ra to w e j  p rzes t rze ­

ni ciągle świeży p oka rm  ;
4. roślina  g łębo k iem i  ra d lo n k a m i o to c z o n a , o b w a ro w a n ą  

jes t  p rzec iw  zawiele  wilgoci n a w e t  w  m o k ry c h  czasach 
Ztąd m ożna  w e d łu g  tej m e to d y  sadzić kartofle  i na 
ciężkiej ziemi gliniastej.

5 .  Przy ob rab ian iu  n ie  uszkadza  się korzeni.
6. P o w ie rz ch o w n o ść  rośliny  całej zw iększa  s i ę , i w y s ta ­

w io n a  j e s t  na  bezpoś redn ią  s tyczność  z pow ie trzem .
7. Ż aden  g rzyb ek  toczący  liście n ie  m oże  s ię  d os tać  do 

k a r to f l i ,  i t a k o w e  zarazić.
Guelich używ a do sadzen ia  k a r to f l i , w y h o d o w an y c h  z n a ­

sienia. N iezm ierna  obfitość  p lonu k a r to f l i , i w szystk ie  korzyści  
jak ie  p rzeds taw ia  m e to d a  tej up raw y , p ow inn a  zachęc ić  g o sp o ­
darzy  do og ó ln ego  rob ien ia  prób . W  w ie lu  m ie jscach  W .  ks. 
P oz n a ń sk ieg o  p o s ta n o w io n o  też rob ić  p róby, i rezu lta ty  w  dzien­
n ikach  ro ln iczych ogłosić.

Tadeusz Karwowski.

R o l n i c z a  p o g a d a n k a .
O b ra ch u n e k  ła twy i praktyczny, ile z danej ilości m ierzw y na roli 

ż y z n e j , średniej  lub ubogiej  w przybliżeniu  p lonu  zeb rać  m o ż n a , wiedza 
o ile i do  jak iego  p ło d o zm ian u  rola j e s t  z d o ln ą ,  n ie  w edle  r e c e p t  p o ­
daw anych  bezm yśln ie  w  wielu  tak  zw anych  »P o rad n ik ach  gospodarczych* 
lecz  wedle  n iem ylnych  okazów tejże  r o l i , oraz u trzym ywanie  o d p o w ie ­
dniej do rodzajności  roli ilości bydła  —  oto najw ażnie jsze  i o bycie  ro l­

nika rozstrzygające  prawidła.

W ia d o m o ,  że ziemia im u b o ż sz a ,  tem  m niej rozm aitości  w  ro ś l in ­
nośc i  swej okazuje ,  a po ga tu n k ach  tych  roślin m ożna  także p o znać  i 
przeważające  w niej części sk ładowe.  Glina lub torfy, k rzem ien ias te  lub 
w ap ien n e  r o l e ,  rozum ie  się  że m ają  sw oją  w y łączną  roś l inność .  Czem 

urodzajn ie jszą  j e s t  ro la ,  tem  obfitsza rozm aitość  w roślinach.
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Mierzwa stajenna długotrwała pomnaża humus na powierzchni, u -  
żyźnia rolę, spulchnia ją gdy za spoista, dostarcza wilgoci suchej, a sp o ­
istości sypkiej. Naturalnie, że warunków tych mierzwa dopełnia wtenczas tyl­
ko , gdy orka najmniej 6calowa przychodzi mierzwie w pomoc. Czem 
mielsza bowiem orka ,  czem mielszą skibą mierzwa przykryta, tem mniej 
się rola przerabia. Wyda ona tem mniejszy p lon, czem trudniej przyj­
dzie zbożu walczyć o podskibną żywność z zarastającem rolę zielskiem. 
Żniwa w takim razie muszą być liche, a przy niepewnym zbiorze paste­
wnych roślin, wyżywienie inwentarza, urabiającego mierzwę, jes t nie­

zabezpieczone.
Kapitały umieszczone w ziemi źle m ierzw ionej, źle uprawianej, 

niezdrowej i w niekorzystnym płodozmianie będącej,  mały dochod czynią.

Podług Augusta Bella, założyciela szkoły agronomicznej w Grignon, 
każde 100  funtów na wpół przegniłej stajennej mierzwy, której łokieć 
sześcienny waży około 1 1 1 %  funta, wydają w ziemi bardzo żyznej o -  
koło 1 1 V4 funta przewyżki w plonie, w ziemi średniej rodzajności prze- 
wyżki w plonie 7 y 2 funta ,  w ziemi ubogiej 3 3/4 funta.

Z tego widzimy, iż skoro tylko g łębokolć  uprawy i fizyczne wła­
sności pozwalają wyciągnąć najwyższy wynik z mierzwy, m e trzeba jej 

żałować.
Zanim rola przyjdzie do tej dojrzałości,  że na mej gospodarz 

bogactwa wyorywać m oże ,  ma ona swoje okresy rodzajności, które

Boyer na 6 części dzieli: _
1. Okres leśny, znamionujący grunta ubogie ,  wydmuchy, piaski, 

kredy, jednem  słowem takie, które ani na pastwiska ani do uprawy są nie­
zdatne , a które wielkie gospodarstwa, jeżeli je  nie polepszą zawodnie­
niem , szlamowaniem lub naw ozam i, tylko leśnem gospodarstwem , mia­
nowicie drzewami żywicznemi zużytkować mogą.

Żwirówki są jeszcze gorszym gatunkiem ziemi, a najgorsze są zie­
mie so lne ,  które i pod leśne gospodarstwo są niezdatne. Rodzą one je ­
dnakże trawy, które w pewnych porach roku bydło spożywa.

2 . O k r e s  pastw iskow y, g runt który się wprawdzie odarnia, lecz me 
wydaje pokosów. Tenże wymaga w zagospodarowaniu systematu pastwi­
skow ego, czystego lub przemiennego z o r k ą , lub też systematu ornego 

z czystym lub pastwiskowym ugorem.

5 . Okres p a s te w n y ;  urodzajność nie jest juz na samej sile przyrody 
o p a r ta , ale i na sztucznem obsiewaniu roślin pastewnych, zdatnych pod 
kosę i do uprawy roślin okopowych. Plony te przeznaczone dla bydła, 
służą za podstawę uprawianiu zboża. W  tym okresie zastosuwuje się 
już staranna uprawa, pasza stajenna, użycie pognojów i płodozmianu.
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4 . Okres zbożow y, w którym już zboża przeważać mogą w gospo­
darstwie, bez obawy wyplenienia grunta. Zbiór z \  morga m ag d eb u r­
skiego (1200°) dochodzić powinien od 8 — d l szefli ziarna, i od 20 do 
35 ctr. siana suchego.

5. Okres handlow y. W nim przeważają rośliny do fabryk przezna­
czone, a wymagające bogatych zasobów w roli. Gnój stajenny nie po­
doła sam do wydania plonów, potrzeba pognojów innych, zaraz się, 
rozkładających w roli. W  tym czasie trzeba wiele i prędko produkować 
bo ziemia d roga, czas nagli —  a więc wytężać dochód czysty przez do­
chody b ru tto , i szybko przerzucać kapitałem obrotowym —  oto zada­
niem gospodarza.

6 . Okres ogrodniczy  przychodzi w końcu, jest to małe gospodar­
stwo produkujące ręczną pracą płody roślinne, przeznaczone na tłuste, 
zamożne grunta. W tym okresie można tern więcej zatrudniać rąk , im 
obfitsza ziemia w nawóz.

W  krótkiem tem zestawieniu odbija się jak w zwierciadle prze­
szłość, obecny stan i przyszłość gospodarstw naszych. Dojrzałe zastano­
wienie się uchroni od szkodę przynoszących doświadczeń, które gospo­
darz w trzecim lub czwartym okresie czyni, nieraz mniemając, że już 
do piątego doszedł.

Iluż to gospodarzy o znaczne straty przyprawiły zasiewy koniczyn 
i olejnych nasion? A to z tej przyczyny jedynie, że niemiał zapoznania 
stanu roli swojej.

Użycie guana, kości mielonych itp. w roli nieodpowiednio jeszcze 
doprawionej, czyż nie chłonie rok rocznie sum znacznych? Stosunek nie­
odpowiedni bydła w gospodarstwach uboży j e : źle gdy go za mało, źle 
gdy go zawiele. Pojęcie powyżej wyłożonych zasad, od strat tych ochro­
nić zdoła. —

Za nagłe rzucanie się na ulepszenie gospodarstwa, wstrzymywało 
dotąd pomyślny jego rozwój. Za nagle chciano mieć bydło wyżywione 
na stajennej paszy, i zaprowadzono płodozmiany, nie bacząc iż są oko­
lice, w których do tego przejścia z gospodarstwa zwyczajnego wystar­
czy kapitał 25 złr. na joch, czyli 8 tl. na morg magdeburgski, w innych 
zaś i 60 złr. na joch , czyli 40 tl. na morg magdeburgski za mało. 
Głównie tu rozstrzyga czas, okolica, środki i stosunek obszaru roli do 
posiadanego kapitału.

Rolnictwo dźwignąć się może przez kapitał, w innych znowu o - 
kolicznościach przez czas, tj. za pomocą działania natury na płodowanie, 
czy to za pomocą zagajenia, zadarnienia, odłogu lub spoczynku, czy 
też za pomocą pastwiska chociaż na części jednej roli zostawionego, lub 
też przez uprawę roślin okopowych, i postawienie inwentarza na stajen-
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nej paszy. Gospodarstwo takie zmienne, na zewnątrz się wyrabiające, 
zadawalnia się małym brutto-dochodem, ale też i nie wymaga wielkiego

nakładu na każdy morg.
Dźwignąć zaś rolnictwo przez kapitał, jestto użyć sztucznych środ­

ków pracy i kapitału do wyzyskiwania roli. W tym trybie gospodarstwa 
szybko niknąć muszą wszelkie trudności w dojściu do zamierzonego ce­
lu —  urodzajność się stwarza! Stwarza i podtrzymuje się masą gnoju i 
uprawą, za pomocą których to działa, czy żniwo po żniwie się zbiera 
bydło w stajni paszone, a odłogu ani skiby. Jestto uprawa s ilna , która 
dążąc do jaknajwięszego b ru tto -zb io ru , przygotowuje zwycięztwo nieza­
wodne wielkich nakładów, a w szczęśliwem połoźoniu sprowadza zyski 
wielkie. Lecz w takim razie potrzeba na każdy morg wielkiego nakładu.

Tu się nastręcza pytanie, co w danym razie rolnik ma robić? 
Czy naglić ulepszeniami, czy je powoli dokonywać; oraz jakie powody ma­
ją go do tego lub owego nakłaniać? Mając ro lę , trzeba poznać, jakie

znaczenie praca i kapitał w niej zyskać mogą?
Trzeba zatem wynaleźć względną wartość każdego z tych trzech 

czynników produkcji rolniczej, i o tyle więcej skoncentrować pracy i 
kapitału na ro lę , o ile ona przez to na wartości zyska; lub też odwro­
tn ie : moźeby trzeba rozrzucić właśnie pracę i kapitał na tern większym 
obszarze, im ziemia jest tańszą. Innemi słowy: trzeba skłamać się za­
wsze w rolniczej produkcji ku tej sile produkcyjnej, która najmniej ko- 

sztuje.
Okolice, których bogactwo się wzmaga za pomocą maszyn, tabryk, 

dróg, i przez ułatwiony kredyt, i gdzie rola do szczytu drogości docho­
dzi, tam gospodarstwo ześrodkowane, silne, skupiające się być w inno , 
tam chociażby przyszło i nowinę mierzw ić, zgłębiać ją i w mej sączki 
zaprowadzać, to nie zbytek, bo tam potrzeba wiele i prędko z ziemi 
zyskiwać. Tam ludność pracująca i spożywająca rozmnaża się szybko, a 
więc zadaniem rolnika jest: wiele zyskiwać z małej przestrzeni, a to za

pomocą kapitału i pracy.
Kraj ubogi powinien p r o w a d z i ć  rolnictwo rozszerzalne, na zewnątrz

się wyrabiające, ulepszenia wszelkie stopniowo wprowadzać, lym  sposo­
bem gospodarz z zewnętrznym, otaczającym go rozwojem będzie w zgo­
dzie. Rozwój zewnętrzny oddziaływa na cenę wszelkich płodow ro ln i­
czych, i wpływa mniej więcej na wzniesienie wartości tak ziemi jak i 
pracy około niej podjętej, oraz dostarcza rolnikowi coraz silniejszych

środków do dalszego działania.
Tym sposobem podniosła się wartość jednego jochu we Francji i

w Belgii z 84 zł. 40 ct. do 1350 z ł., jednego zaś morga m agdebur­
skiego z 25 do 250 i 400 t l . , lecz naturalnie że i kapitał obrotowy,
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k tóry  dawniej 8 — 13  tl. na  m o r g ,  czyli 1 2 — 1 8 Y2 zł. na  joch  starczyf, 

dziś  musi  byó w czw órnasób  znaczn ie jszym . Taki to wpływ7 wywierają  na  
ro ln ic two miejsca  l u d n e , h a n d lo w e , u ła tw ione  przew ozy  p ło d ó w  lądem  
i w o d ą ,  czynność  handlow7a w okolicy lub w k r a j u !

Roln ic tw o m usi  także m ieć  na  względzie  oświatę  lu d u  i ludnośc i  

w ogóle,  w śród  k tórej  istnieje. Cała  sz tuka  na tern p o l e g a , ażeby w y ­

zyskiwanie  roli było odp o w ied n ie  p o t rze b o m  i zasobom  k r a ju ,  z czego 

w y p ły w a , z e :  pon iew aż  nie wszędzie  rów na  cywilizacja ,  w ięc  i go ­

spodars tw o  stosow ać  się  do  tego  musi.  Ażeby tanio i z zysk iem  p r o d u ­

k o w a ć ,  t rzeba  znać  czas i l u d z i ,  w ś ró d  k tó rych  się ży je ;  i d latego p o ­

s tępow ym  g o sp o d a rzem  je s t  tak t e n ,  który zważywszy o k o l ic z n o śc i ,  to ­

warzyszące  k l im a to w i , kapita łowi i hand low i r o l i , jaki go o ta c z a , wy­

dobyw a małym  n ak ła d em  m nie jsze  zysk i;  jak  i ów, co znajdując  się  w 

p o łożen iu  p r z e c iw n e m , szybko i z siłą gospodarzy .  O bsze rne  włości na- 

d a rem n ieb y  się  kusi ły  o k osz tow ną  up raw ę .  W ło ść  z 2 6 0  m o rg ó w  czyli 

1 1 6  jo c h ó w  n. p. jużby  2 0 , 0 0 0  tal. czyli 3 0 ,0 0 0  g. n a k ład o w eg o  o b r o ­

towego kapita łu  do w ytężone j  upraw7y w y m a g a ;  a m ożność,  c h ęć  i w ie ­

dza użycia takiej sum y, n iedos ta je  większej części ro ln ików , Przy  wiel­

kiej zresztą  włości  trafiają się  ró ż n e  g run ta ,  złe  i d o b r e , w stanie  le ­

śnym  , od ło g o w y m  i u p r a w n y m , otóż w takim razie po trzeb a  połączyć  

sys tem  kosz tow ny  z t a n im :  tam gdzie  ro la  obiecująca  u ż y ć ,  i 4 0  tal. na  

n r o rg ,  czyli 1 3 5  g. na  j o c h ,  gdzie  s ł a b s z a ,  o wie le  m niej .  Im więcej 

roli  n ieużytej p o d  u p r a w ę ,  tem  większy p r o c e n t  z czynnie  upraw ionej  

roli. R o z rzu cen ie  si ł osta tn ich  osłabić  m oże  p rzed s ięb io rcę  i p rzed s ię ­

b io rs tw o ,  k oncen trac ja  zaś czyli z espo len ie  sił sw oich  na obszarze  ściśle 

ogran iczonym  a dobrze  obranym  , nada  życie, w zm ocni naw et  i s łabe  ro ­

le ,  jeżel i  n ie  przez  k a p i ta ł ,  to za p o m o cą  czasu.

P a m ię tać  zaw sze  trzeba, iż zdążając  do p o dn ies ien ia  gospodars tw a ,  

p o t rzeb a  n a jp ie rw  i p rzedew szys tk iem  posiadać  ku  tem u  ś r o d k i ; a nie 

m o g ąc  o g a rn ąć  ca łego  o b s z a r u , p rz ed s ię b rać  częśc iow o prace ,  ażeby się  

n ig d y  nie co fać ,  ale zawsze chociaż  o je d e n  k rok  naprzód ,  się  p o su n ą ć !

Dotąd chciw ość  posiadania  wielkich obszarów, wywołała  rodzaj g o ­

spodars tw a  m ozolnego ,  a m ało  zysku p rzynoszącego .  Im dalej p o s t ę p u ­

jem y , tem  więcej u s tęp u je  ten  rodzaj g o sp o d a rs tw a  sys tem ow i d onośne j  

p racy  i obfitego mierzwienia.  P rzew racan ie  i odw racan ie  b o w iem  ciągłe 

skiby od se tek  lat bez  na leżytego zasilenia  r o l i , ani p o t r z e b o m , ani 

m ożnośc i  u trzym ania  się  n ie  odpowiada  już.
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(Dokończenie.)

Ponieważ ten rodzaj nawozu zgadza się z zasadami chemii i 
z teorją g ospodars tw a , a w praktyce skuteczność tegoż najzupełniej się

potwierdziła, jes tem zatem tego zdania:
a) aby Wysoki Komitet wyjednał od c. k. centralnej Dyrekcji 

fabryk tytoniowych w Wiedniu pozwolenie , iżby wszelki ten nawóz 
z odpadków tytoniowych od wielu lat w składkach zostający, uprawia- 

czom tytoniu za cenę przystępną był sprzedany.
b) aby pouczyć uprawiaczy tytoniu , iżby wszelkie odpadki tytonio­

we przy tegoż zbiorze i suszeniu starannie zbierali , i w kopcach kom­
postowych na nawóz przeistaczali, a w miarę mniej lub więcej w sku­
tek ustawicznej uprawy tytoniu wycieńczonego gruntu, nawozu tego 
samego lub z domieszaniem sztucznego nawozu lub nareszcie stajennego 

używali.
Niemniej skutecznem pokazał się rozciek z tego n a w o zu , i rośli­

ny ty ton iow e, które prawie już ginęły, tem rozciekiem p o lew an e , ros ły  
wkrótce nadzwyczajnie bu jn ie ,  i przewyższały in n e ,  tak co do ilości 

jako i jakości.
c) Należałoby zwrócić uwagę uprawiaczy ty to n iu , aby używając 

sztucznych nawozów, z tychże takowe obiera li , które najwięcej mają tych 
pierwiastków, z jakich nawóz z odpadków tytoniowych jest złozony.

ad b. Co do obchodzenia się z tytoniem po zbiorze tegoż w su­
szarni i po wysuszeniu wytknąć należy przedewszystkiem tę wadę, 
iż uprawiacze tytoniu po największej części unikając kosztów na zbu­
dowanie umyślnych su sza rn i , suszą tytoń pod daszkami słomianemi, 
które wprawdzie bronią takowy od deszczu, lecz mezasłamają od pro­
mieni słonecznych, przez co liście się k ru szą ,  końce i krawędzie tracą 
swój kolor, liść płowieje i zbyt wysycha, gdy przecież tytoń w suszar­

niach suszony wszystkich tych wad nie posiada.
Po największej części popełniają uprawiacze tytoniu na wielką 

swoją niekorzyść także ten b łąd ,  iż szkartując liście przy papuszkowamu 
prawie bez wyjątku tylko liście d u że ,  okazałe, lubo grubo-żeberkowate 
i mniej ciągłe z niejaką starannością so r tu ją , liście zaś mniej duże, mniej 
do rodne ,  lubo drobno-żeberkowe, ciągłe i delikatne, które na koszulki 
przy fabrykacji cygarów szczególnie są przydatne, jako koszulki do p a -  
puszów z  tytoniu z liści przedartych lub przedziurawionych używają, 

gdy przecież właśnie te szacowne liście, gdyby były osobno papuszko-
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wane, miałyby jako m aterjał do fabrykacji cygarów większą c e n ę , liście 
zaś uszkodzone, przedarte lub dziurawe byłyby i bez koszulek jako m a­

terjał do krajania przyjęte i zapłacone.
Liście duże, dorodne, dla większej okazałości papusza z liści mniej 

dorodnych jako koszulki używ ane , stają się także dla fabryki bezuży- 
te cz n em i, gdyż przy przew ozie tytoniu i tegoż kilkakrotnem  przełado­
wywaniu ocierają i kruszą się kraw ędzie liści z papusza wystających.

W ytknąć należy nakoniec jeszcze i tę  w adę, iż nieum iejętn i upra- 
wiacze ty ton iu , chcąc pow iększyć wagę swego to w aru , zwilgotniają ta­
kowy nad p a rą , a naw et nurzają korzonki papusza w w odzie, przezco 
upośledzają w wysokim stopniu jakość ty ton iu , a sztucznie wywołana 
większa waga nie wynagrodzi za pośledniejszą jakość w skutek zmie­
nionego koloru ty ton iu , utraconego naturalnego połysku liścia , i tytoń 
taki, mając przez to postępow anie w sobie zaród zgnilizny, staje się przy 
dalszem tegoż trak tow an iu , m ianowicie przy ferm entow aniu k ru ch y m , i 
dlatego bywa niżej klasyfikowanym i za niższą cenę zakupyw anym ; także 
więc i na to uchybienie należałoby upraw iaczy tytoniu zrobić uw a­
żnymi i tymże zalecić, aby nietylko na ilo ść , ale szczególnie na jakość 

tytoniu byli uważnemi.
Użyźnianie w ięc gruntu  przy upraw ie tytoniu nawozem przezem nie 

podanym , lub przynajmniej nawozami pierwiastkom  tytoniu odpow iednie- 
m i, usunięcie wszystkich wad i uchybień przy upraw ie , suszeniu i p a -  
puszkow aniu tytoniu popełnianych , pom noży niezawodnie dochód z tej 
gałęzi ro ln iczo -p rzem ysłow ej, i zbytecznem się okaże, chwytać się upra­
wy tytoniów zagranicznych, k tóre w edług zrobionych dośw iadczeń w na­
szym klimacie się w yradzają, gdy przeciwnie tytoń oryginalno-galicyjski 
i tytoń z w ęgierskiego nasienia w kraju najobfitszy wydać może plon, 
i przy cenach , jakie skarb państw a p łac i, uprawiaczom tytoniu bardzo 

znaczną in tratę przyniesie.
W  końcu oświadczam moją gotow ość tak wysokiem u Komitetowi, 

jak  i pojedynczym upraw iaczom  tytoniu bezinteresow nie udzielać w szel­
kich tak co do uprawy jak  i iabrykacji tytoniu uzbieranych doświadczeń, 
i na każde zapytanie dam bezzw łoczne i w yczerpujące wyjaśnienie.

Winniki 27 czerwca 1867.
Antoni Mayer 

u rzęd n ik  fabryki ty ton iow ej.
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341 O guhu Zgrom adzenie Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego odbędzie się dnia 30 czerwca i 
następnych dni miesiąca lipca.

Program szczegółowy, miejsce, obrad i odnośne py­
tania ogłoszone będą listem okólnym.

Lwów dnia 5 czerwca 1868.
P re z e s  T o w a r z y s t w a : 

K azim ierz Grocholski.

W yciąg z protokołów posiedzeń Komitetu
c. Ic. Towarzystwa gospodarslcigo galic. na dniu 23. maja b. r. 

pod  p r z e w o d n ic tw e m : Prezesa  Tow. za w s p ó łu d z ia ł e m : W iceprezesa ,

pięciu cz łonków  K om ite tu  i pe łn .  obow. Dyrektora  Dublan.

1. D okończono  rozb ioru  p lanu  n a u k o w eg o  dla szkoły Dublańskiej  

i u chw alono  : p rzed łożyć  go najb liższemu O g ó ln em u  Z grom adzeniu  do 

zatwierdzenia  , w jakim celu ma być w ydrukow any  i c z łonkom  rozesłany.
2 .  Z a tw ie rd zo n o :  p rzed łony  przez Dyrekcję  d u b la ń s k ą ,  porządek  

egzam inów  z d rug iego  pó łrocza  roku szko lnego  1 8 6 7/ g w ed łu g  k tó rego  

egzam ina  odbędą  się  od dnia 16  do dnia 27  czerwca w obecności  d e le ­

gatów, przez Kom itet  m ianow anych .

3. Uchw alono  wezw ać Oddziały, aby doniosły  Komitetowi o stanie 

tegorocznych  urodzajów.
4. Upow ażniono  Prezesa  do  wysłania  na  wystawę P o d h a jc e k ą  kilka 

okazów owiec z owczarni  D u b lań sk ie j ,  i w yde legow ano  tamże p. p r o f e ­

sora P ańkow sk iego  dla zdania Komitetowi spraw y o dziale owczarskim.
P rezes  :

Kazimierz Grocholski.

W yciąg z protokołu posiedzenia Komitetu
c. Ł  Towarzystwa gospodarskiego galic. na dniu 2 czerwca b. r. 
P rzew o d n iczy :  P rezes  Towarzystwa —  o b e c n i :  W ic ep re z es  i 0 cz łon­

ków  Komitetu

1. W zię to  do w iadomości ,  iż n adszed ł  medal z wystawy paryzkiej,  

p rzysądzony Towarzystwu przez  Kom itet  m iędzynarodow y, wraz z o d n o ­

śnym  dyplom em .
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2. Uchwalono: zwołać 36 Ogólne Zgromadzenie na dzień 30  czerwca, 
a do dnia 15 czerwca rozesłać Oddziałom i członkom pytania do roz­

bioru przeznaczone.
3. Ze względu , źe Komisje inspektorackie w sprawach katastral­

nych rozpoczną niebawem swe czynności, uchw alono: Członkom tychże 
Komisyj i mężom zaufania rozesłać ze strony Komitetu niektóre wska­
zówki co do cen ziemiopłodów — a nadto złożono z grona Komitetu 
Komisyą do dostarczania tymże w przyszłości potrzebnych wyjaśmen.

4. Załatwiono kilka podań o opuszczenie zaległych rat.
5. W załatwieniu odezwy Oddziału Brzozowskiego uch w alon o : 

postawić wniosek na najbliższem Ogólnem Zgromadzeniu, o połączenie

Oddziału Brzozowskiego z Sanockim.
6. Z p o w o d u , że wielu członków użala się na połączenie Oddziału

Zydaczowskiego z Kałuszem postanowiono. ^
Wezwać byłego delegata na powiat Żydaczowski, aby starał się 

zawiązać osobny Oddział w Żydaczowie, i zawiadomiono o tern Oddział 

Kałuski.
7. Wzięto do w iadom ości  zawiązanie Oddziału Bireckiego, i uchwa­

lono przesłać temuż odnośne druki.
8. Zajmowano się sprawą dalszego wydawnictwa R olnika, i z po­

wodu usunięcia się pana Gołęberskiego uchwalono poruczyć redakcyę 
pod dawniejszemi warunkami panu profesorowi Giinsbergowi.

9. W e względzie żądanego poparcia w rozsprzedaży poezyj p. 
Teofila Ostszewskiego pod tytułem: «Moje dobre ch ęc i . ,  uchwalono wnieść

tę sprawę na zebranie Delegatów.
10. Uchwalono ogłosić w R olniku, że znajduje się do nabycia 

w kancelarji Towarzystwa broszura «Die Grundeigenthums -  t r a g e  in Ga- 
liz ien» przez pp. Michała Torosiewicza i Hilarego Tretera , z której cały 

dochód przeznaczyli aulorowie na szkolę dublańską.
Prezes :

K azim ierz Grocholski.

Przegląd handlowo - rolniczy.
(T. M.) Dzisiejszy przegląd przychodzi nam zacząć wieścią, która 

na każdym, znającym stan naszego mienia, najsmutniejsze musi wywrzeć 
wrażenie, a wieścią tą jest — podwyższenie podatków. Charakter na­
szego pisma nie pozwala nam szerzej omawiać tej sprawy, ale n iepodo­
bna nam ominąć milczeniem skutków, jakie to nowe podwyższenie 
tak już nad miarę wysokich podatków wywrzeć musi na rolnictwo n a -
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szc, k tó re  wyłącznie  przec ież  obchodzi nasze  p ism o.  Oto wcale  n ie p o — 

trzeba być p rz en ik l iw y m , aby o d g a d n ą ć ,  że w pływ  ten  będzie  jak  na j­

sm utnie jszy . Szczególnie j  d o t k n ię t o  —  w łośc iańsk ie  g o s p o d a r s tw a , bo juz  

przy teraźnie jszych p o d a tk a c h ,  podczas te rm inów  ich p łacen ia  zawsze 

liczba zas tawów włośc iańsk ich  wzmaga się w sk ładach  lichwiarzy, juz  

teraz np. w K ołom yjskiem  większa część  włościan  j e s t  tylko nom ina lnym i 

właścic ie lami sw oich  g run tów , a cóż dopiero  b ę d z ie ,  gdy podatki  sta łe  

n iemal o je d n ą  czwartą  część  po d n io są  s ię !
P odw yższen ie  to uchwali ła  dopiero  tylko Izba pose lska  Rady P a ń ­

stwa , ale że uchwała  ta z wsze lką  pew n o śc ią  przejdzie  i w Izbie Panów  

wiec m ów im y o tern jakby  o fakcie dokonanym .
W p ły w  jed n a k  tego  przeciążenia  p rodukc ji  będzie  n iezaw odn ie  tak 

sm utny ,  że n iep o trw a  to d łu g o ,  bo w ysechałoby  sam e  źródło d o c h o -  

dów  —  kapita ł  sam. A aby sum ienn ie  d o p e łn ić  sw ego  obowiązku s t rze ­

żenia in te resów  ro ln ic tw a  k ra jo w e g o ,  p o w in n e  Oddziały pow ia tow e  n a ­

szego Towarzystwa czem prędze j  podaw ać  do Izby Pan ó w  p e ty c je ,  gdzie 

byłby przedstaw iony  zgubny  wpływ no w y ch  c iężarów na p ro d u k c ję  

naszą  rolną. Chociaż n aw et  te  pe tyc je  pew nie  n ieos iągną  na razie p ożą­

dan eg o  rezu l ta tu ,  to zawsze zdadzą się  one  m oże  późnie j.  Na te  d o k u -  

m enta  będą  mogli  ob ro ń cy  nasi p ow ołać  się  w danym  razie.

A więksi posiadacze  jakiż mają ś ro d ek  do u ch ro n ien ia  się od złych 

sku tków  n o w e g o  obc iążen ia?  Oto n iem a  in n eg o  sp o s o b u ,  jak  —  p o d n ie ­

sienie  d o c h o d u  z g o sp o d a rs tw a ,  i to nie przez p o w iększan ie  obszarów 

r o l i , ale  podw yższan ie  do ch o d ó w  z tego  , co już  je s t  z agospodarow ane .  

Kto ma p ien iądze  , n iech  je  wkłada  w  g o s p o d a r s tw o , n iec h  się jak na j­

liczniejsze zawiązują spółki  w celu przerabiania  p ło d ó w  roln iczych na 

p łody  p rz e m y s łu ,  co n iezm ie rn ie  spo tęgu je  ich w artość  handlow ą.  Ko­

lejom , czyli w łaściwie k o n so rc jo m  kolejowym  (bo do tychczas  tylko o tern 

słychać) ,  należy dać pokój. Gdyby n aw et  te wszystk ie  koleje  wybudow ano ,  

ile m am y konsorc jów , o czetn zresztą wątpić m o ż n a ,  to na  n iew ie le  

by się zdały tym , k tórzy  się  o nie teraz rozbijają. Bo na jprzód  o zn a ­

cznych subw en c jach  rządow ych  niech nie m a rz ą ,  gdyz to zalezy teraz od  

Rady P a ń s t w a , a ta wcale nie j e s t  szczodrą  —  szczególniej  dla nas.  

P o tem  byłby  d o ch ó d  z tych koleji także nie w i e lk i , po p ierw sze  d latego, 

że jak  powiedziel iśm y j u ż ,  nie  miałyby one  co w o z ić ,  a po drug ie  d la ­

tego  , że n iezad ługo  będzie  wydana ustawa ta r y f o w a , przez co także 

zniży się znaczn ie  d o ch ó d  z t e g o , co zosta łoby przewiczionem . Jeźli 

P ru sak o m  zawadzają  p i e n i ą d z e , to n iech  b u d u ją  koleje. Juzeić  , że n am  

o n e  n iezaw adzą ,  ale sm u tn o  z a is te ,  żc na jp ięknie jsze  . imiona,, w kraju
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nieznajdują co lepszego do roboty, jak lada komu firmę dawać. Obyśmy 
mylili s ię ,  ale wszelkie pozory mówią za te rn ,  że nim zaświeci tym 
panom słonko podwojenia albo potrojenia się dochodu z propinacji z 
powodu poblizkości dw orca , i zanim napełnią się ich szkatuły zyskami 
na «unternem erstw ie» przy budow ie , zrujnują ich ostatecznie przejażdżki 
w interesie konsorcjów po L w o w ie , Wiedniu , Peszcie i Pan Bóg już 
tam raczy wiedzieć gdzie więcej.

Z ubiegłym okresem dwutygodniowym wszedł handel zbożowy 
w epokę zwykłego przedżniwowcgo chwiania się cen zbożowych. W p ra ­
wdzie speranda przyszłych zbiorów najwięcej stanowczo wpływa na ceny, 
ale i stan powietrza nie może pozostać, bez wpływu. 1 tak pierwej utrzy­
mywały się trochę ceny, a gdy teraz kiedy spadło trochę deszczu i obawy 
posuchy uspokoiły s i ę ,  to znowu zaczynają one spadać. Jak u nas, tak i 
wszędzie na przenicę lepsze są jednak nadzieje jak na żyto. W  grze 
giełdowej wszędzie zawierają transakcje na dostawy pożniwne psze­
nicy mniej więcej o 5 ^  a żyta więcej trochę jak o Z %  taniej od cen 
teraźniejszych.

Samo przez się rozumie s ię ,  że teraźniejsze chwianie się cen —  
zresztą n ieznaczn e , i tylko w spekulacji mogące mieć znacznie większe, 
trwać będzie aż do żniw. Lecz w ogóle zniżają się one systematycznie.

W  Wiedniu stoją teraz woły w doskonałej cenie : w sobotę, dnia 
13 bm. płacono tam po 22 —  31 g. za cetnar żywej \y a g i , sztuka po 
156 do 198 g. Dla handlu galicyjskiego wołami z W iedniem nie małej 
wagi jest odpowiedź ministra h a n d lu , dana baronowi Szymonowiczowi, 
deputowanemu do Rady Państwa z Bukowiny na jego interpelację tej 
t r e ś c i , czy wiadome są panu ministrowi niedogodności przy transporcie
wołów od nas do Wiednia, i czy, i w jaki sposób starał on się niedo­
godności te na tutejszych kolejach usunąć?  Minister odpowiedział, że 
ze niedogodności są mu w iadom e , ale obecnie pousuwano już je po 
największej części. Jeźli ze strony dostawców nie zajdzie opóźnienie, 
to transport wołów z Czerniowiec do Wiednia trwa 60  godzin, a ze 
Lwowa do Wiednia 40  godzin. Pociągi z wołami idą prędzej jak zwy­
kłe ciężarowe, i minister robi starania ,  aby zaprowadzono na aus try-  
jackich kolejach osobne pociągi wołowe, jak niemniej i o to , aby ludzie, 
jadąc z wołami mieli łatwiejsze warunki odbywania podróży. Kolej 
Karola Ludwika zobowiązała się już do tego. Kolej czerniowiecka robi 
s tarania, aby dla oddanych przed Lwowem wołów urządzono gdzie sta­
cję do odpoczynku i pojenia. Toczy się obecnie walka o t o , gdzie
ma być taka stacja urządzona , między Oświęcimem a Krakowem.— Minister 
przyrzekł starać s ię ,  aby spór jak najspieszniej ukończono.
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W ażn ą  w skazów ką dla h an d lu  w e łną  je s t  odbyty  w  zeszłym  tygo­

dniu  ja rm ark  na ten  a r tyku ł  w Poznaniu .  R uch  był lam wcale żywy 

p o m im o żc z początku wcale na to się nie z an o s i ło ,  ho było o kilka 

tysięcy cc tnarów  więcej tow aru  jak z w y k le ,  ( 3 2 .0 0 0  cln.) a m ało  k u p ­

ców. Sam o przez się rozum ie  się  j e d n a k , że  w śró d  takich okoliczności  

ceny były n i sk ie :  od 5  do 10  tl. niższe jak  w r. zeszłym. Kupcy  u sk a ­

rżali się na l iche pranie .  Zdaje  s i ę ,  że na blizkim ja rm ark u  W rocław sk im  

także lepiej p ro d u c en to m  nie pójdzie.

l i i  lista darów na fundację stypcndjuni Kazim. lir. Krasickiego.
Pod ług  II. listy było 960  g. O d d zia ł H orodeński złożył w Kasie Towarzystw a gosp. 
gal 32  g. mianowic ie : Dzieduszycki lir, Mieczysław 10 g. rtoniaszkan br.  10 g. P a s -  

sakas Ignacy 5 g. Bogdanowicz Felix 7 g. O d d zia ł T arnopolski złożył 74  g. m iano ­
wic ie :  Zawadzki Rogala Antoni 5 g. Zawadzka z Kor j low sk ich  Julia S g. Ciepielowski 
Władysław 2 g. J ane r  Jan c k. komisarz  2 g. Mochnacki Ignacy 3 g. Szumański E u ­
s tachy 5 g. Wiszniewski P io tr 3 g. Kokoszowski Mieczysław 3 g. Morawski Alojzy 4  g. 

Rośeiszewski Franciszek 3 g. Korytowski Jul iusz 5 g. Zawadzki Witold o g. Orłowski 
Orla Hipolit i  g. W. B. 1 g. Rozwadowski Erazm 2 g. Tysżkowśki Ludwik  2 g. S z e -  

liski Kazimierz  10 g. St rzałkowski Stanis ław 5 g. Głowiński Joachim 2 g. Trzciński  
Oktaw 3 g .— razem 106 g. Dodawszy kwotę  z poprzednie j listy jak  wyżej 960  g. ,  

j e s t  z łożonych do tąd 1 ()()<> g.

IV. lista darów na fundację stypendjuin  Kazim. lir. Krasickiego.
Z listy poprzednie j z łożono 1066  g. Przez o d d z ia ł Itorodeński nadesła ł : W. W ie lo -  

wirjski W ładysław  5 g. O d d zia ł b r ze ia ń sko  -  podha jecki nades ła ł  nas tępu jące  d a r y : 
pp Bocheński Józe f  10  g. Jakubowicz Józef  10 g. Poradowski  Felix 5 g. Paulin S a - 
hajdakuWski 5 g. Leon Suchodolski 10  g. Antoni Tyszkowski l O g .  Ludwik Jankowski 

o g. Mieczysław Cywiński 5 g. Władysław Czechowicz S g. Nerensz Jaroszyński 5 g. 

Marceli Gćłębski  10 g. Jan Szczurowski S g. Grzegorz Marinorosz 5 g. Aleksander 
W arta rasicwicz 10 g. Edm und  Lityński S g. Zygmunt Bogdanowicz 3 g. Ks. Mundy- 

czewski 3 g. Zygmunt Wiśniewski 2 g. Karol Zawadzki 6 g.— tezein  122 g ,  poprze ­

dzające dary 1006  g.; ogólna suma 1 1 8 8  g.

V. lista darów na fundację stypcndjuni Kazim. lir. Krasickiego.
Po dzień 8 czerw ca zebrano :  1188 g. Przez Oddział Sam borsk i  nadesłal i; pp. Piotr  

lir, Komorowski lOg Maciej Zenon SerwalowskiS g Józef  Majewski 2 g. Polański  L u ­

dwik ii g. Ambroży 'C hmie ln icki  2 g. Marceli Dyhdelewicz 2 g. Feliks Barański 2 g. 
Kazimierz Tohorznicki  10 g .— razem 38  g. co wynosi  z powyższą sumą 1336 g.

R o z m a i t o ś c i .
—  Z  wystawy podhajeckiej. W ystawa oddziału Towarzystwa gospo­

darczego brzeżańsko -  podhajeckiego w dniach 4. i 5 czerwca w Podbaj- 
cach —  przedstawiła okazy bydła rogatego różnorodnych ras zagranicznych 
oryginalnych i krzyżowanych. Z wystawy jednak nie można sie było ani
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pouczyć ani powziąść jakiejkolw iek wiadomości, jak ie  bydło mamy naby­
w ać, jak  krzyżować, ja k  hodow ać, ażeby doprowadzić oboro do obfitszej 
mlekodajności i rozpoznać zdatność wołów do pociągu. Okazy te  bydła 
rogatego w Podbajcaeh na wystawie udowodniły, — że u nas w kraju 
niema stałego kierunku i usiłow ania, ażeby kiedyś przyjść do krajowego 
byd ła , odpowiadającego powyższym warunkom.

Okazy koni były dość zadow olniające; rasa arabska, rozpowszechnio­
na w k ra ju , stała się rasą krajową.

Okazy owiec tak krajowych merynosów rasy Negretti i elektoralnych 
jak  i zarodowych owczarń z Poznańskiego, dały dostateczny dow ód, żo 
owczarstwo krajowe ma wielką przyszłość.

Obecny na wystawie znakomity gospodarz z Poznańskiego W . Szcza­
wiński, Prezes Towarzystwa owczarskiego poznańskiego, nicszczędził słów, 
by owczarzy tutejszych na racjonalną, postępową drogę sprowadzić, wi­
dząc różnolitośó i nijakość okazów. P rzy  owczarni olejowskicj wyrzekł sło ­
wa: Właściciel tej owczarni, w ie , czego chce, zamierza osiągnąć stalą cien- 
kość wełny, dąży do wytkniętego celu, i dojść do niego m oże, bo jest ra­
cjonalnym hodownikiem owiec.

Owczarnia z Hujczy przysłała takżo znakomite okazy.
Pomiędzy wszystkiemi okazami owiec, celowały okazy z Brylewa 

z Poznańsk iego , przedstawiające runo na wszystkich częściach zupełnie 
wyrównane.

Okazy narzędzi gospodarskich niezasługują na wzmiankę: pługi wy­
robu p. Dojewskiego z Podhajce musiały ustąpić pługowi angielskiemu. 
S iew niki, kosiarka, m łynki, wszystkie zwykłej niedokładności, lub do na­
szej miękkiej głęboko uprawnej roli zastosownemi być niemogące.

Okazy jedwabnicze z hodowli jedwabników w Brzeżanach, aczkol­
wiek dały dowód możności być aklim atyzowanem i, jednakowoż ta  gałęź 
gospodarstwa u nas przyjąć się niechee.

Losowanie zakupionych trzech jałówek po 75 g , bujaka holender­
skiego za 80 g . , pięciu baranów z owczarń krajowych i darowanych przez 
W . Edwina Hohendorfa dwóch baranów rasy N egretti, niemniej zakupio­
nych angielskich prosiąt, sukna, koców i sera z Bołszowea było bodźcem 
dla szczęśliwych, którzy w ygrali, że i na drugą wystawę żałować niebędą 
grosza na bilety.

W  ogóle, udała się wystawa podhajecka, bo w warunkach obecnych 
nieudać się niemogła. I  t a k : ks. Czartoryski ofiarował cały swój lokal, 
s ta jn ie , ogród i budynki na użytek wystawy, a oprócz tego wybudował 
ogromny budynek na pomieszczenie by d ła , owiec, itd. własnym kosztem, 
zaś p. K astory pełnomocnik księcia, nieżałował tru d u , czasu i osobistego 
poświęcenia się, by upiększyć i uprzyjemnić miejscowość do wystawy, 
oraz zadowolnić paręset osób zwiedzających wystawę. (Dz. Lw.)

—  Skutki drenowania. W pływ drenowania na stan bagnistej ziemi 
je s t szybki i zadziwiający. Jeżeli podziemne rowy dobrze są pozakładane, 
wstrzymują zupełnie wznoszenie się wody, k tóra  wydobywa się w skutek 
tłoku z źródeł na powierzchnią ziemi. Na bagnistych łąkach szybko zie- 
jnia się wysusza i twardnieje. Kośliny w odne, k tóre nie dość ju ż  mają
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wody do swej w egetacyi, niszczeją powoli i w końcu zupełnie m kną , aby
trawom lepszych gatunków ustąpić miejsca.

Na mocnej i twardej ziemi skutki drenowania nie są tak widoczne, 
ani tak bezpośrednie, ja k  na ziemi błotnistej; pomimo tego jednak spro­
wadza drenowanie znaczne zmiany pod względem ich własności fizycznych 
i ich urodzajności. Jeżeli mocna i nieprzepuszczalna ziemia zaopatrzona 
je s t dostateczną ilością podziemnych kanałów, wtenczas deszczowa woda, 
zamiast stać lub po powierzchni się rozlew ać, wsiąka w głąb ziemi i u .y -  
znia równo wszystkie je j części; doprowadza korzeniom roślinnym poży­
wne substaneye, jakie  z atm osfery z sobą zabrała lub przy wsiąkaniu 
w roli rozczyniła; w pewnych porach roku przyczynia się znacznie do 
rozgrzewania spodniej warstwy i dopiero po wypełnieniu tych funkcyj 
odpływa zbyteczna jej część sztucznemi kanałami. Skoro ta  woda rolę 
opuszcza, zastępuje ja  atmosferyczne pow ietrze, którą całą drenowaną 
warstwo przenika i w niej pozostaje, dopóki n o w y  deszcz go me wypę­
dzi. Nieprzepuszczalna ziemia jest w ten sposób dla wody _i powietrza 
dostępna, co je j stan fizyczny i urodzajność korzystnie zmienia.

W szyscy rolnicy jednozgodnie przyznają, że drenowanie sprawia 
uprawę mocnej ziemi tańszą i łatwiejszą i produktom , których udanie się 
nie zależy od zmian pow ietrza, o wiele więcej pomaga. T e okoliczności 
łatwo można sobie wytłómaczyć. Podziemny system sączkowy odprowadza 
wsiakajacą w ziemię wodę w tej samej m ierze, ile jej przybyw a, a  suszy 
role" z taka szybkością, że w niej można po przestaniu deszczu pracowac. 
D la tego rolnik je s t mniej wystawiony na wpływ zmienności powietrza i 
pory ro k u ; nie potrzebuje już więcej bojaźliwie na stosowną chwilę cze­
kać aby mógł rolę upraw iać, ani brać się do p ługa, kiedy rola w nie­
zdatnym do uprawy stanie się znajduje; nie jes t zatem juz więcej wy- 
stawiony na konieczność zmieniania podziału wysiewów w czasie słotnym 
lub zostawienia roli odłogiem. Na wiosnę można drenowaną rolę 2 a na­
wet 3 tygodnie prędzej upraw iać, niż niedrenow aną; jesienne deszcze, 
tak  często mocnym rolom szkodliwe, wywierają bardzo nieznaczny wpływ
na uprawę ról drenowanych. _

Z innej strony wilgotna gliniasta ziemia jest ciągłą, spoistą , wysu­
szona przez wiatry i promienie słoneczne tworzy prawie kamienną zbitą 
bry łę- w obu razach zaś nie można jej narzędziami rolmczemi należycie 
rozdrobnić. Ale jeżeli takie pole drenami jes t zaopatrzone, natenczas od­
pływająca woda ciągle je  zosfawia w dziurkowatym stan ie; taka rola jest 
luźna , k rucha , a  zatem łatwa do uprawy, i zaprząg znacznie mnie, się 
meczy. D ale j, taka rola nie potrzebuje być często obrabianą, gdyż d re ­
nowana ziemia nigdy nie porasta tak zielskiem, jak  mokra _

P rzez użycie drenowania można w korzystny sposob zmienić na­
stępstwo siewów, a zupełnie zaniechać ugorów.

W  mokrej ziemi, gdzie woda w czasie pewnej pory roku stoi na po­
wierzchni, nie mogą rośliny głęboko zapuszczać korzeni; ich rozgałęzie­
nia obejmują tylko nieco grubą w arstwę, której wilgotność przy wielkich 
upałach prędko ulatnia się; rośliny natenczas więdną. .

Jeżeli pod takiemi okolicznościami woda spodniej warstwy na wierzch 
się wydobywa, sprowadza z sobą owe szkodliwe substancje, które już 
pierwej wstrzymały korzenie od zapuszczenia się w dolne warstwy, i w
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ten sposób więcej jeszcze przyczynia się do zepsucia płodów. Gdy prze­
ciwnie rola je s t drenow aną, rośliny mogą bez przeszkody w dolne war­
stwy zapuszczać korzenie i za pomocą w nikającego, ogrzewającego słońca 
odbierać zupełne swe pożywienie.

—  Mleko siwe i lepkie. T rafia się czasom, że krowa daje mle­
ko siwe i lepkie. Takiej krowie należy dawać codzień stołową łyżkę 
miałko utłuczonego kminu w dwóch kwaterkach wody, póki się mleko nie 
naprawi. To samo lekarstwo zadaje się krowom, od których mleko, gdy 
się zsiada, je s t lepkie i ciągłe, a  masło pochodzące od niego, jest wstrę­
tnego smaku.

Jeźli który gospodarz m iarkuje, że te wady mleka pochodzić mogą 
z zaduchy i nieczystości w sta jn i, to je s t na to proste lekarstw o:— niech 
bydło trzym a w ochędóstwie, a będzie zdrowe.

—  M otylica u owiec. Słabość ta pochodzi z miejscowości dla owiec 
nieprzydatnych. Gdzie je s t woda zgniła stojąca w dołach bagnistych, 
a  pastwiska także na bagnach , tam trudno trzymać ow ce, bo wyginą na 
motylicę najczęściej. Najlepszą więc prezerwatywą przeciwko zam otylicze- 
niu stada je s t zdrowa woda i należyta karma. Na sama słabość pomaga 
następne lekarstw o : Robi się mieszanina z czterech łutów, czyli ośmiu 
łyżek octu winnego, jednej łyżki soli kuchennej i trochę wody do tego, 
i zadawać to codzień chorej owcy.

—  Zapalenie mózgu u owiec. Gdy słońce w gorących dniach letnich 
głowy przepali owcom, to powstaje ztąd zapalenie mózgu. Poznaki tej 
słabości są następu jące: owca stoi sm utna, ze zwieszoną g łow ą, uszy i 
czoło są nadzwyczajne ciepłe, oczy zmrużone załzawione, pysk gorący i 
suchy a język  zwykle białą flegmą powleczony. N iektóre owce dostają 
drzączki na całem ciele , inne b łąkają się bez przytomności a  inne k ładą 
s ię , przytulając głowę do ziemi. Spostrzegłszy te przypadłości, potrzeba 
owcy krwi upuścić, zadawać po trzy razy na dzień po ćwierć łuta roz­
puszczonej w wodzie saletry, a głowę obwinąć szmatą i polewać ją  ciągle 
zimną wodą.

Do liczby 26 Oddziałów Towarzystwa gospod. galie. przybył zno­
wu jeden  a  to : Oddział BirecJd.

Przewodniczącym obrany p. Józef Jaworski] Radnymi pp. Józef Bo- 
gdanowicz, D ymitr Ila rtm an , Ksiądz M ichał Kerelcjartn , Innocenty Kowal­
sk i, Franciszek Loeffler.

Przewodniczącym zawiązanego już  dawniej Oddziału Przemysko - M o- 
ścishiego obrany został p. Milcolaj Przedrzymirski w miejscu księcia Sapiehy, 
który wyboru nie przyjął.

Do num eru niniejszego dołącza, się okólnik P re­
zesa zwołując)/ 3 d  Ogólne Z grom adzen ie; ja k o tez  p ro ­
gram  i  p y ta n ia .

Ukończono druk dnia 17 czerwct


